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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

WARSZAWA 24 Warcas — Mie ieden z ludzi 
ciekawym jest co też po iego Śmierci o nim 
powiedzą: co posranowią krewni i przyiacie- 
le, w tenc as, kiedy iuż znikną ziemskie 
wzglętv, a Pozostają tylko własne, bez wpły- 
wu zewnetrznego nczncis, Mv Polacy, mo- 
Żemy bidź zaspokojeni w tév ciekawości. 
Dzięki usłużnym szpiegom ressyyskim, ospa- 
łości i intrygom dyplornstycznym , a nie do 
poięcia enigmatycznoci P, Sebastianiego ; w 
Paryżu, Londynie, Berlinie, Wiedniu, Pe- 
tersburgu, maia nas za zgubienych , 7a nmar- 
łych, za pogrzebanych nawet. Doi 16 upły- 
nęło od ostatnićy morderczóy bitwy, dni mi- 
nęło 10, iak Dybicz zemknał z pod Warsza- 
wy, a ieszcze po głównych stolicach europey= 
skich, po dzień 13 b. m. niewiedziano prawe 
dy. W Paryżu, na cześć pogrzebanćy Polski 
młodzież i rz*mieślnicy chodzą z żałobnemi 
choragwiami po ulicy, splataia wieńce z nie- 
zapominaiek , wołaią: niech Żyią Polacy, i 


tłnką okna Moskalom: iuż nawet gotuig się 
z planem nowego dla nas grobowego pomni- 
ka; w izbach z» każdćmm wspomnieniem o 
nieszczęściach Polski, wszyscy spuszczaią gło- 
wy, milcza i wzdycheig, a P. Dupin i Kar- 
liści śpiewają : requiescat in pace. Anglicy 
rczmarzeni grokiem , niegrzecznie po swoje- 
jemu łap szanownego Mikołaia, przypomi- 
naia mu dawne sprawki, i gotuig albiońskie 
pięście. Gdzieniegdzie odezwie się głos ezu- 
ły i ludzki; gdzieniegdzie zsypnig dla wdów 
i sierot polskich, zwolna funty szterlingi; ale 
wnet rozmowa o reformie parlamentu i kłó- 
tniach irlandzkich, zwraca uwagę ku własney 
sprawie. W Rerlinie, szlachetne serca, taie- 
mnie zasyłają nam życzenis: naypierwszych 
domów kobiety biorg się do robienia szarpi , 
przeięte do Żywego energicznemi wyrzutami 
któreśmy ich bezwstydnemu rządowi paczy- 
nili; ale obawa zamyka usta: większa część 
z niespokoynością spogląda na dwór, a dwór 
se Biemówmy lepićy e nim, oszczędźmy 
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able wrymrdw, Wiedeúczykawie, zaczynają 
jaż wychodzić do Prateru i ieździć na dre- 
wnisnych k-arach: zaledwie w edzą, że o 30 
mil leży Polska, Że Polska ocaliła kiedyś ieh 
stolice. W politykę nie chca się wdawać, wie- 
rzą tylko swoiema dostrzeguczowi, patrzą 
się na wieże S. Szczepana, i na graigcego 
kwarteta , lub robiącego lak cesarza. Po nad 
Newg, i Moskwą, głuche panuie milczenie: 
przerywa ie niekiedy huk dział z Kronsztadu, 
lub Kreinlina , obwieszczający nowo narodzo 
ną xiężźniczkę. Sa umysły są dusze wielkie 
i wzniosłe: widzą sposobna chwilę, gotują 
mściwe miecze, i chwytają za trahę zbawie- 
nia: Potrzeba tylko iskry: miny iuź podłożo- 
ne. Z zadziwieniem niewidzą polskich dział 
chorągwi, niewolników, oprawadzanych po u 
licach miasta om: kluczy od bram Warszawy: 
i zaczynają niedowierzać rapportom przez 
Nessclrodego pisanym. Tymczasem gabinety 
francuzki , angielski, szezególpićy zdaią się 
zbliżać: Prussy dziwią się, że zaczynaia my- 
leć. Tymczasem ministeryuim Filipa, żąda 
kredytu nowego na woysko 200 milionów fr. 
tymczasem Polska Żyie : Żyje energiczna i z 
wielka potęga. pedwoiła siły swoie, zwięk- 
szyła madzieie: Młody żołnierz stał się sta- 
rym wprawnym rycerzem, naiezdnik opuścił 
haniebnie plac boiu, i możo w tey chwili ra- 
chuie nowe klęski. Zobaczymy iak narody 
przyymąa nasze zmartwychwstanie. 

Szanowne Polk:, znane Krakowianki, zło- 
Żyły na ołterzu oyczyzny kilkaset sztuk złota, 
kilkadziesiat pierścieni Ślubnych, łańcuch i 
wiele innych kosztewności z życzeniem: aże- 
by te dary serc przychylnych dła ukochaućy 
naszóy oyczyzny, na koronę polska użyteini 
zostały. 

Zaonegday słyszano mocne strzelanie w o- 
kolicach Ostrołęki; czekamy na urzędowe do- 
niesienie, gdyż rozchodzi się pogłoska o szczę- 
śliwie dla nus stoczonćy bitwie. 

Rozeszła się u nas, i coraz większóy pewno" 
Ści nabiera wieść a rewolucyi w Rossyi, na 
szele którćy miał stanąć sławny dgermoiow. 


Według windomości z nrawegn brzegu Wisły 
korpns Hirita przeszedł 2 murca do Macieioe 
wic. Moskale rozkwaterowali się w każdym 
domu. Nastęoney nocy, Polacy w liczbie 80 
przeszedłszy Wisłę Żaallsrmowali nieprzy:a= 
ciela. Natychmiast okropne trzbienie rozle= 
gło się po wszystkich wsiach w okolicy Ma e- 
jowic. Moskale przez trzy nocy tym sposo- 
bem na koniach siedzieli a artyllerva c/u wa- 
ła przy arinatsch. Ułani pułków konnopol- 
skich stoiacych między Łacha a Wisła, sadzac, 
Że nesze noysko przeprawia się pod Tarnow- 
kiem, pochowali się, gdzie który mog’, nawet 
za piece. Dnia 7 marca wyszedł Witt z Macie» 
iowic pod Bobrowniki. Z.ś Dybicz, 9 marca 
przeniósł główną kwaterę z Garuolina do Mae 
tieiowic. Po drodze kazał x ężcm z ambon wo- 
łeć, aby ludzie nieuciekali: tymczasem Mos 
skale wszystko rabu a i niszcza. Dnia 9b. m. 
przymus: lud w Macielowicach do złoże- 
nia przysięgi; poczem , zabrauszy wprzod 
wszelką zywność, rozdali do każdego dornu po 
kwaterce soli. Co za ho. ność! Nwostatek za. 
kończyli wybraniem rekrutów, których w tył 
aruni swolćy odesłali, 


Mówią, że cesarz rozgniewany, że buntow ni- 
cy dotąd wcale nieupokorzeni, odigł kommen= 
dẹ Dybiczowi. Jego inieysce zastąpi Geismar, 


Obywatel w tych dniach z Lublina przyby- 
ły opowiada, Że gdy po opuszczeniu miastą 
tego przez korpus jen: Dwernickiego, na nowa 
zaięli ie Rossyanie, niemasz rodzaju srogości, 
ktoregoby się niedopuszczali, Rabowano domy, 
gwałcono niewiasty, zabiiano w mieszkaniach 
1 po ulisach bezbionoych mieszkańców. Gdy 
ci co się potrafili dostać do dowódzcy korpusu, 
jen: Kreutz, a nawet niektórzy z pomiędzy sa- 
niychże officerów ressyyskich, przedstawiali 3 
źe ieśli nie dla honoru, to dla własnego inie- 
ressu powinien tym zdrożnościom koniec poe 
łożyć, gdyż pedobne postępowanie, nieniożę 
iak tylko odstręczać Polaków od Rossyan, z 
zimną krwią odpowiedział: ‘Wszakże im po- 
wiadałem na co się narażaia, wchodząc w zwią= 
zki z woyskiem huntowników. ,, 

Zapoiwiednia woyny. — Wszelkie sympto- 
mata zwykle poprzedzaiące woynę, iuż się 
ziawiły. Papiery spadaja na wszystkich gieł- 
dach; ufność znikła z handlu inaiętne de- 
my zaczynaig bankrutować. Kupcy we wszyst- 
kich kraisch przewiduią, że pokoy nie utrzy- 
wa się, a kupcy w tym względaie częste nias 
1a dobry instykt. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

PaRrś d. 13 Marca. — Zmiana ministrów 
prz: szła nareszcie do skutku; postanowieniem 
królewskieia z dnia dzisieyszego, mianowani 
zostali: Kazimierz -Pgrier, minisuem spraw 
wewnętrznych i prezesem rady ministrów ; 
Louis, ministrem skarbu; Barthe, ministrem 
sprawiediiwości 1 prezesem rady sianu; Mun- 
taʻivet, Ministrem ośw. i wyt.; Rigny, wmi- 
nistrem maryn»rki; Soult, ministrin weyny;j 
Sebastiani Ministrem spraw zagr. — Montor 
wczorayszy, donosi o zgiełku Zawczorayszy m 
przed domem posła Rossyyskiego, Daia rze- 
czon”go wiec.orem, zekriło się około 20 osób 
przed pułace.n posła Mossyyskiego; dały się 
słyszeć dwą wystrzały. Jak tylko nadeszła 
gwardya narodowa burzyciele ro/pierzchli się 
natychmiast, Następnego wieczora udali się 
znowu niespokoyni idac w processyi przez 
kilka ulic z chorggW!a okryta czarną krepg, 
ale mingli sjosuynie pałac Ainbasadora, Gwar- 
dya narodowa z wojskiem liniowem utrzy- 
mywała spokosnoŚć i porządek. Szanowanie 
reprezentanta obcéy potencyi, polega na za- 
sadniczem prawie narodów, ktoremu Żaden 
oświecony naród ubliżyć nie moźe, a rzad 
utrzymać je iest w stanie, — duur du Com. 
donosi, że d. 11 zebrało się na placu Panteo- 
nu 1200 do 1500 włodzieży, (naywięcóy ze 
szkoły prawa i medycyny), w celu odbycia 
Załobnego obchodu za Polaków. W pośrodku 
tychże powiewała troykolorowa choragiew z 
krepa żałobna u wierzchołka. Większa część 
zebranych, miała w dziurkach od guzików, 
Immortelle. Przeciggnawszy po lewym brze- 
gu Sekwany na przed.cieścia St. Honoré, u- 
dali się przed mieszkanie Jenerała Lafayette. 
Jenerał acszedł na dziedzieniec swego hotelu 
1 został przywitany iednomyślnyvm okrzykiem 
radości, Ten co niósł chorągiew miał krótką 
Przemowę, w którey wynurzył życzenie, aże- 
by kosztem komitetu Polskiego wystawiony 
był pomnik poległym Polakom. Jenerał vu- 
wiadczył, Że Jeszcze niewszystko iest stracone 
1 że bez wątpienia Francya co innego mie 
BTÓD dla Polski rezerwuie. Po przemówieniu 
udzielił młodzieńcom swe rady, które z u* 
szanowaniem przyjęte. Tenże tlum przyby- 
wszy przed izbę deputowanych , wydawał o- 
krayki: Do Polski! Do Polski! a gdy prze- 
chodził wedle koszar na placu d'Orsay, okrzyk 
ten powtórzyli 2 nim ochoczo Żołnierze. Za- 
nieśli nareszcie chorągiew przed kolumnadę 
Luwru i tam zalknięto ią na grobie ofiar re- 
wslucyi Lipcowćy, w teua mieyscu pochowa- 


nych. Wy'eczerent hakasały się (fumr na hue 
lewarech, ale z podeyrzanych osób złożone , 
które przechodząc około Palais Roya/,wołały 
Mort ax Russes! Vivent les Polonons! Guer- 
1e! Guerre! Mówią, że chciały się udać do 
więzienia St. Pelagie, dla nwolnien'a osadzo- 
nych tam przestępców politycznych, ale li- 
czne oddziały gwardyi narodowćy, nie dopu- 
ścły naymnievszego rieporzadku. Około 10 
wieczorem, pokaz»ły się znowu kupy niespo= 
kognych w bliskości Palais - Royal i iak mó- 
mig, ciskano kamieniami na pułk huzarów 
Chartresi o północy uspokoiło się zupełnie, 

Wczorsy w południe deputacya gwardyi na- 
rodowey Polsk'ćy, ubrana w mundur Polski, 
i złożona z PP. Alberta Grzymaly, lednege 
2 męczenników wolności, należących do toe 
warzystwa patryotycznego Polskiego, Teo- 
dora Morawskiego członka legacy: Polskiey, 
w Paryżu, i Leonarda Chodźki, dawnego ad= 
jutanta Jenerała Lafayetta, udała się do głde 
wnego sztabu gwardyi narodowey z adressema 
od gwardyt narod. Pols. i takowy na ręce 
Jenerała Lobau złożyła, Koimniiex Polsk', pod 
przewodn ctwem Jenerała Lufcyciła 1 wielu 
Polaków zoayduiących sie w Paryżu, przyłą- 
czył się du deputacyi. Teodor Morawski nae 
stępna miał mowę du Jenerała Lobau: 

"Zaszczycemi zaufaniem gwardy! narodowóy 
Warszawskćy, przychodzimy wam Panowie, 
wynurzyć '6y uczucia. Gdy adres, który oto 
wam składamy, uchwalonym był przez na- 
szych towarzyszów broni, pełni oni ieszcza 
bsi nadziei, iż chwalebny koniec uwieńczy 
ich szlachetne przedsięwaięcia. Pewni byli 
(i któśby o tem mógł był powątpiewać?) 
że Europa ucywilizowana, nie opuści sprawy 
słuszność i prawo maigcćóy za sobą, nie opu- 
ści własnóy swóy sprawy. Panowie, los ie- 
szęze nieprzyiazny Polakom, zdawał się tera 
rozrządzać in-czey. Wiecie dziś że przytcy” 
kli umierać, Polacy zd.ią się być raz ieszcza 
na śmierć skazanymi. Jakoż, gdyby nasi wa- 
leczni towarzysze bron! powtórnie na ten a- 
dress głosować mieli, lakonicznieyby się wya 
razili. Jak zapaśmicy Rzyrnscy, mogliby rzec 
do was; morituri vos salutant.. 

“Z tem wszystkiem, Panowie, nie rozpa= 
czaymiy ieszcze o sprawie Polskiey. Heroizm 
naszych walecenych dokszał iuż cudów. Dzie- 
sięć dni rzezi bezprzykładnćy, obalić niemo- 
głoich męztwa. Ktoż wie, czy zaużony nieu- 
giętemi usiłowaniami, los nie da Polskom 
zwyciętwa tem świętu.e;szego, IM Diespodziae 
wańszem będzie, a nawet na pozor miepodo 


— sei 


dnem do twierzenia. Z resztą, krew, którą 
przelewaig nasi waleczni, zawsze iest taż sa- 
ma, inka zraszali bohaterską ziemię Francji. 
Może się Francya, dzś$ wieściami tknięta i 
poruszona, z czemś więcćv niżeli symosty4 
ku nim przechvli, , Jeszcze Czas iest: n»ród, 
który do ostatniego człowieka ledz pragne, 
zdoła opóźnić pochód olbrzyma, gdyby nawet 
przyszło, barrykadarni z trupów. 

« Jeżeli 1ednak takie iest przeznaczenie Pol. 
ski, ażeby opuszczona nawet przez swtch 
sprzymierzeńców, uległa w nierównóy walce, 
Że się ważsła stanąć w sprawie wszech lu- 
dów; niech przynayma év ten adres, złożony 
w ręcę wyboru narodu Francuzkiego, zapali 
zemstę przeciwko naszym tyranom; niech 
wam przypomina zawsze, Że był w Europie 
naród szlachetny, naywięrnieyszy z waszych 
sprzymierzyńców, który przez áta część wieku, 
podzielał wszystkie wasze tryumfy i wszystkie 
niedole, i który poświęcarge się za sprawę 
spólng Francyę zasłużył wiecznie na szlache- 
tne wspomnienie w duszy każdego Francuza, 
umieigcego oceniać waleczne z sługi.., 

Jenerał Lobon, ze wzruszeniem dzielonem 
przez wszystkich, odpowiedział, iż przez czas 
długi walczył pospołu z mężnymi Polakami 
i wieczng-tego zachowa pamiątkę, Że gwar- 
dya narodowa i on sam osobiście, chcieliby 
kosztem krwi własnóv, wspierać bohaterskie 
zamiary brci Polsków.— (W reszcie Leonard 
Chodżko odczytał adres gwardyi narodowćey 
WVarszawskićy przedtem inż w dziennikach 
nas'vch umieszczony.) 

Na tenczas Jenerał La'a ette zabrał głos w 
osobie Prezesa komitetu Polskiego i pierwsze- 
go grenadyera gwardyi narodowćy Pelskićy. 

Do Jenerata hr. Lobau. -* Móy kochany 
Jenerale! Kotnitet Polski który się chlubi że 
pierwszy między narodem Francuzkim został 
tłomaczem uczuć naszych bra.i Polskich, u- 
znał sobie za powinność, honor ' rozkosz, 
służyć tu za orszak deputacyi gwardyi naro- 
dowóy Warszawskićy. Tymczacem, gdy pre- 
zes komitetu, z uczuciami gwardyi narodowóy 
Paryzkiey, cieszy się z biegu rzeczy, którego 
iesteśimv Świadkami, sądźcie, ile po cudach 
waleczności i patryotyzinu, które wiecóy niż 
kiedy wsławinią Polskę, i po żywe:n wzrusze- 
niu, iakie na nas obecna mowa sprawiła, 
winszować sobie powinienem, że jestem zas 
ezczycony tytułem grenadyera gwaryi naro- 
dowey Polskićy.,, 

Kilka słów odpowiedzi Jenerała Lobau, od- 
biły się w sercach wszystkich. Posępny smu- 
tek, boleść głębko wrażona, nadały temu 
ebrzędowi charakter szczególny. Wszyscy roz- 
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myślali nad ostatniemi nowinami z Polski, 
do okropnych wszakże niepewności, mieszały 
sẹ pewne nadzieie, których ziszczenia pra- 
gniono. 

Przed wejściem ieszcze do sztabu jeneral- 
nego, deputacya Polska złożyła Jenerałowi 
Lafaietlowi dvplnma i mundur pierwszego 
grenadyeri gwardyi narodowćy  Polskiey. 
Grzymałs w następnych słowach przemówił 
do Jenersła: 

“ Gwardya narodowa Polska, pragnie mieć 
zaszczyt liczyć w swych szeregach sławne 
imie Lafaietta : imie to iest haslem swabo- 
dy dla Polski, Francvi i całego Świata ucy- 
wilizowanego; iemu należy się zaszczyt i su- 
mienie wszech ludzi wylanych w sprawie 
wolności. Spóźniliśmy się ze złożeniem ci 
munduru Polskiego albowiem pragnęliśmv, 
ażeby zaleceny był Świeża chwałą naszego 
oręża. Dziś, nie dotykając rodzajów chwały 
wielokrotnie nabytych, sam Lafaiette mo- 
cnýym iest uznać się pierwszym żołnierzem 
Polski; Polski, która poraz drugi w tym wie- 
ku, inęczenniczka swoiey miłości swobody i 
Francyi, widzi się w przypadku zasłonienia, 
badź przez dzień ieden , Europy ucywilizowa- 
ney przeciw aaiazdowwi despotyzmu i barba- 
rzyństwa, '* 

Odpowiedź generała Lafayette deputoryt 
Polskiey. "Moi kochani koledzy! Pośród zna- 
ków zaufania i przychylności , któremi mia- 
łem Szczęście bydź udarowanym przez przy- 
iaciół wolności w rozmaitych narodach, nie 
nie może bcdź pochlebnieyszego , nie tkliw= 
szego dla mnie nad tytał gwardvi narodowóy 
Polskićy, z taka mi dobrocia przyznany. Do- 
s:Ćby go iuż kosztownym mi czyniła dawna 
i stała chwała waszéy oyczvzny, oraz wdzię- 
czność moia za krew tak obfiicie, tak szlache* 
tnie przelewaną w woynah Frncyi; ale cu- 
da patryotyzmu, męztwa i pośw:ęcenia któ- 
re w obecnćv rewolucyi wzbudzaią podzi- 
wienie wdzięczność Świ ta całego, i przy- 
Śpieszaią bicie serc wszystkich szlachetnych, 
a mianowicie serc Francuzkich, nadaia mu 
blask nowy, ktdrego ia całkowitą warlość czu- 
ię, żebym zasługiwał na zaszczyt pierwszego 
waszego grenadyera : przynależałby on wię* 
cóy tym, co szczęśliwsi nadeimnie, maią zrę- 
czność walczyć ı przelewać krew na waszych 
polach bsiu; ale się pysznie i szczęśliwy ie. 
stem Że się ich i waszytń towarzyszena zwać 
mogę, iakoż to uczucię, ‘ten zaszczytny tytuł 
jaki towarzysząc wam dzisiay w urzędzie pre- 
zesa komitetu , noszę, nosić będę zawszo. głę* 
boke wyryte w méy duszy, ““ 

DODATEK. 


